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PRZEDPŁATA: 


ówierćrocznie dla miasta Poznania 1 tal. 20 sgr. 
na calo Prusy 2 tal. 


INSERATY: 


1 sgr. 3 fen. od wiersza na 4 szerokości 
przyjmują się tylko w expedy. 
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Telegraficzne wiadomości. 

Frankfurt n. M., 20. Maja. — Na posiedzeniu dzisiejszem bundestagu 
zapadła uchwała w duchu wniosku komisyi w sprawie holsztyńskićj wysadzo- 
nój z pewną odmianą wedle oddzielnego wniosku hanowerskiego. 

Paryż, 19. Maja. — Królowa niderlandzka i następca tronu wirtemberg- 
skiego byli wczoraj na obiedzie u hr. Walewskiego. 

Paryż, 20. Maja. — Podczas wyboru odbytego w departamencie wyż- 
szego Renu otrzymał Migeon 15,700, Keller Haas 14,350 głosów. 

Medyolan, 18. Maja. — W skutek ostatnich ulewów, wezbrało zna* 
cznie Lago maggiore, woda zalała Intrę, 

© Turyn, 17. Maja. — Deputowany Sineo wniósł na posiedzeniu izby de- 
putowanych projekt do prawa co do odpowiedzialności ministrów. Meuabre 
członek technicznój komisyi do uregulowania ujść dunajowych, wyjechał do 
Paryża. Minister spraw wewnętrznych i minister wojny towarzyszyć będą 
królowi w jego podróży. 
Z Sremo EECC. PJĘOZAAEREZKEZZZZOSY 

Berlin, 21. Maja. — Najj. Pan raczył potwierdzić wybór akademii umie- 
jętności profesora Dra Teodora Mommsen w Berlinie na zwyczajnego członka, 
profesora Dra Fr. Thiescha w Monachium na członka zewnętrznego i radzcę 
Rathakanta Derwę w Kalkucie na członka honorowego akademii; a dotych- 
czasowego dyrektora sierot po zmarłych na tyfus rodzicach w Górnym Szląsku, 
księdza Połomskiego zamianować radzcą rejeucyjnym i szkólnym. 


Poczdam, 20. Maja. — Najj. Pan, udał się wezoraj przed południem 
w towarzystwie adjutanta służbowego, dyrektora ogrodów Lennć i tajn. nad- 
radzcy budowniczego Stiilera pieszo do nowćj oranżeryi pod Sanssouci, obej- 
rzał ją we wszystkich częściach, potem udał się do Lindstadt i obejrzał ta- 
meczne budowle. Ztąd wrócił pojazdem do Sanssouci. Po południu przeje- 
chał się Najj. Pan wraz z królową pojazdem do Saerow. 


Berlin, 20. Maja. — Jego k. w. książe pruski był wczoraj na obiedzie 
u J. excelencyi feldmarszałka barona Wrangla, na który także byli zaproszeni 
książęta domu królewskiego, książe August wirtembergski, ces. rosyjski poseł 
wojskowy hr. Adlerberg i jenerałowie z Berlina i Poczdamu. 

— Dziś z rana oglądał J. kr. w. 2. brygadę gwardyi pieszćj i pułk gwar- 
dyi artyleryi na Kreuzbergu i słuchał o godz. 12. referatu ministra wojny kr. 
Waldersee. 

Węzeł czarnogórski, nie będzie rozciętym ostrzem pałasza. Porta 
wstrzyma się od dalszych zajazdów, a dyplomacya pracować będzie w czasie 
zawieszenia broni nad ustanowieniem stosunku Czarnogóry do Turcyi i posta- 
wieniem go pod gwarancyą europejską. Zeit bliżćj tę rzecz dzisiaj rozbiera 
i powiada, że polityka pruska w tym kierunku pracuje. Wszystkie mocarstwa 
przekonały się, że obecny stan rzeczy utrzymać się niemoże, ale w zdaniach 
nieco się różnią, gdy chodzi o wynalezienie formy i celu tych układów, które 
mają zaprowadzić trwały porządek. Austrya i Turcya zainteresowane są bez- 
pośrednio tą sprawą, ponieważ ich ziemie graniczą z krajem czarnogórskim, 
który zawsze był teatrem zamieszek, niepewności i napaści i mógł stać się po- 
wodem do interweneyi rosyjskiej. W chwili obecnćj głównie o to chodzi , jak 
sformułować stosunek Czarnogóry do Porty, jak go ustalić i zagwarantować 
traktatem. Przed niedawnym czasem poczytywali dyplomaci tureccy księcia 
czarnogórskiego za lennika tureckiego i chcieli spór o granice załatwić własną 
powagą, bez pytania się dyplomacyi europejskićj. Przeciw tćj polityce wystą- 
piła większa część mocarstw należących do konferencyi. Jeden gabinet wie- 
deński popierał zdanie tureckie i było rzeczą widoczną, że Austrya starała się 
oddalić wszelkie wpływy obce, aby zapewnić swojemu wpływowi wolne pole. 
Europa atoli nieżyczyła sobie, aby po usunięciu dyktatury na wschodzie pia- 
stowanój przez lorda Stratforda Redeliffa nowa dyktatura przeszła w ręce pana 
Prokescha. Mocarstwa upomniały się stanowczo o głos swój w sprawie czar- 
nogórskićj i postanowiły wziąć czynny udział w ustanowieniu stosunku Czarno- 
góry po Porty. Gdyby temu odezwaniu się mocarstw Turcya nie uczyniła 
zadosyć, zapewne ujrzałaby się opuszczoną i narażoną na nieprzyjemność zer- 
wania stosunków dyplomatycznych z mocarstwami konferencyjnemi. Nie wy- 
padało jéj nic innego uczynić, jak przyjąć ofiarę ze strony mocarstw wielkich 
I wstrzymać się od dalszych wojennych kroków. Austrya równie odstępuje 
od odrębnych swoich widoków w tćj sprawie i zapewne odegra w nićj rolę 
pośrednika. 

— Rok mija od zawiązania konfereneyi celem uporządkowania spraw ban- 
knotowych i pieniędzy papierowych na teritorium należącem do związku cel. 


nego, i dotąd nie stanowczego w tćj mierze nie postanowiono. W ostatnich 
czasach wiele państw starało się wejść w układy z Prusami o przypuszczenie 
ich papierowych pieniędzy w obieg pruski. Trudno powiedzieć, czyli wyro- 
bią sobie większą przychylność, niż w roku zeszłym. Prawo bowiem z dnia 
25. Maja 1807 r. nie udziela rządowi upoważnienia, do udzielania bankom za- 
granicznym tćj prerogatywy. Udzielenie takowych poprzedzić by musiała 
uchwała na drodze prawodawczćj. 

Między większemi rzekami rosyjskiemi znajduje się wiele kanałów, które 
tworzą komunikacye wodne na rozległych dzierzawach tego państwa, słusznie 
więc zapytują, czemu dotąd Dniepru z Wisłą niepołączono kanałem, bo prze- 
zeń możnaby płody spławiać z południa do Baltyku, a z północy na morze 
Czarne. Za cesarza Mikołaja była o tem mowa, ale planu nie wykonano, bo 
Wisły nie uważano za rzekę rosyjską. Zmieniły się atoli czasy, cesarz tera- 
źniejszy zwrócił uwagę na to połączenie dwóch wielkich rzek z dwoma prze- 
ciwnemi morzami i wydał rozkaz do ułożenia projektu, jak dzieło tak korzy- 
stne i ważne przyprowadzić do skutku. Nie obojętną będzie rzeczą dla Prus, 
to połączenie dwóch wielkich rzek, bo przewożone z król. polskiego produkta 
pomnożą się produktami z południowych prowincyi rosyjskich. Wszystko to 
będzie spławiane do Gdańska. Projektowany kanał niepójdzie wprost od Wi- 
sły do Dniepru, tylko za pośrednictwem Bugu, i od tego przez błota pińskie 
i rokicińskie za pośrednictwem jedaego ramienia Dniepru przecinającego osta- 
tnie błota. Plan ten nie natrafi na wielkie przeszkody, bo kanał pójdzie doli- 
nami i dostatek mieć będzie wody. 

Francya. 

Paryż, 16. Maja, — O otwarciu tyle razy wspomnianćj konferencyi 
w celu załatwienia sprawy organizacyi Księstw Naddunajskich, od kilku dni 
niemasz już mowy. Sprawa Czarnogórców jest na porządku dziennym dy- 
plómacyi. Jak już Monitor wspomniał, dyferencye zachodzące mają być za-. 
łatwione przez komisyą mocarstw, które już od początku tych nieporozumień 
zawezwane są przez Francyą do wynurzenia w tćj mierze zdania swego. Dowia- 
duję się, iż Rosya bezwarunkowo, Anglia zaś warunkowo przyjęła propozy- 
cyą tj. że komisya rozstrzygnie tylko spór Czarnogórców, zdaje się, że Prusy 
przyłączą się do zdania ostatniego. Oświadczenia Austryi i Porty nie są je- 
szcze znane. 

Paryż, 17. Maja. — Wczoraj przyjmował cesarz Fuad baszę pełnomo- 
cnika tureckiego; onegdaj konferował on w ministerstwie spraw zagranicznych 
z hrabią Walewskim, po którćj wydano rozkaz do Tulonu, aby dwa parowce 
liniowe udały się na morze Adryatyckie. Zarazem zawezwano oficerów ma- 
rynarki, aby niezwłocznie wracali na swoje posady. 

— Wszystkich oczy zwrócone są dziś na Anglią, bo rozstrzygnienie kwe- 
styj w tej chwili toczących się zależy od wypadku dzisiejszćj debaty parlamen- 
tarnćj. Jest rzeczą niestosowną puszczać się w hipotezy, ale niech wolno bę- 
dzie przytoczyć, że w urzędowych kółkach niemałąby to było niespodzianką, 
gdyby i tym razem ministerstwo Derby zdrowo z obecnego wyszło kłopotu, boją 
się tu bardzo o jego dalsze istnienie. Zapewne też tćj okoliczności przypisać 
wypadnie, że pan Hiibner, który cesarzowi dziś swoje złożył uszanowanie, 
był łaskawićj, niż się spodziewał, przyjętym. Pan Hiibner ma być zresztą 
zwiastunem zaspokajających wiadomości i słychać, że na telegraficznćj drodze 
wyszedł rozkaz do La Spezycia, aby oba okręty liniowe »Algestras« i »Eylau,« 
znajdujące się w pochodzie ku morzu Adryatyckiemu, wróciły natychmiast. 
Wiadomość ta pochodzi z tak dobrego źródła, że nie godzi się w prawdziwość 
jéj wątpić. Jeżeli się potwierdzi, pokaże się, że Rosya i Anglia nie mają 
ochoty do podobnćj demonstracyi. Że konferencye nie prędzćj się zgromadzą, 
aż się los ministerstwa angielskiego całkiem rozstrzygnie, dosyć juź dano do 
poznania. 

(Kor. Cz.) — Wszystkie wiadomości z Hiszpanii jednozgodnie przedsta- 
wiają smutny stan rzeczy w tym kraju. Dwór ma być więcćj niż kiedykol- 
wiek stronnictwami rozdwojony. Skarb bez grosza. Ministeryum niezgodne. 
Już mówią, ża karliści chcą korzystać ze sposobności i podnieść na nowo sztan- 
dar wojny domowćj. Dymisya ministra spraw wewnętrznych Diaz jest do- 
wodem jak dalece ministeryum jest niejednolite. Przy głosowaniu wewnę- 
trznych rozporządzeń izby deputowanych, pewna liczba członków głosowała 
przeciwko gabinetowi. Byli to urzędnicy. Pan Diaz żądał ich usunięcia, jego 
koledzy byli przeciwnego zdania. Łatwo domyślić się dla czego. Kandydaci 
do dymisyi' są pp. Martinez de la Rosa, wiceprezes rady królewskićj, Gonza- 
lès Bravo, ambasador w Londynie, Calderon Colantćs, członkowie najwyższego 
sądu. Posada Hervesa, flskalny członek rady królewskićj. Pan Diaz żądał 
nadto przyjęcia więcćj stałćj i energicznćj polityki. Kiedy taki członek i dla 


takich przyczyn opuszcza Włochy, to łatwo przewidzieć jak ją pozostali mi- 
nistrowie piastować będą. Zawieszenie obrad kórtęzów je tylko chwilowe. 

I i kofiecz oęć zgodzenia 
przyczyną tej zwłoki w o- 
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Surowość lorda wielkorządzcy 


„  Sesya ciała prawodawcżego zamkniętą została w sobotę 9. Maja. Człon- 
kowie rozeszli się wśród okrzyku »niech żyje cesarz!e była ona jedną z naj- 
obfitszych co do prać podjętych. Niektóre prawa dobrże pojętć i nie bez ta- 
lentu róztrząsane przeszły bez wątpienia z wielką dla kraju w przyszłości na- 
dzieją. , Co jednak uderzajątem jest w tém szóstćm zgrómadzćniu jednej części 
władzy prawodawczej, to pewien rodzaj uciszania oporu lub silnćj opozycji, 
ale względnej przestrogi, jaką udzieliło władzy wykonawczćj, w przedmiocie 
szacunku grosza publicznego. Jakkolwiek konstytucya cesarstwa ograniczała 
środki kontroli i oporu ze strony mańdntarynszów narodu, zostawiła jednak 
tymże dostateczne pole dó objawienia prawdziwego ducha kraju. Otóż niemo- 
¿na zaprzeczyć, że z jednej strony tylko opinia publiczna zaczyna być niepo- 
kojoną co kierunku władzy, a tą jest trochę zazbytnia pochópność do wydatko- 
wania. Sprawozdawca komisyi rozpoznawający powódy do prawa, które 
upoważnia kredyt 180 milionów na roboty i upięknienia Paryża, dotknął wi- 
„docznie słabój strony, a, komisya głosując za projektem, uzyskawszy poprze- 
dnio wymowną redukcyę, wyraźńie dała poznać, iż głosuje dla dania cesa- 
rzowi dowodu swojego poświęcenia i uległości. 
Pays donosi według listów odebranych z Ahglii, że naczelny wódz sir 
Colin Campbell w Indyach ciągle domaga się posiłków, w skutek czego mini- 
ster wojny wezwał jenerałów dówodzących po garhiżónach i fortecach, żeby 
- udzieli części swoich oddziałów dla sformowania żądanych posiłków. Dowó- 
dzcy odpowiedzieli, iż rędukcya pułków sprowadziłaby się zbrojną pod ich do- 
wództwem do nominalnego tylko znaczenia, a tym sposobem Angla zostałaby 
rozbrojoną. Wiadomość ta miała miała przykre zrobić wrażenie w Londynie. 
Jest rzeczą pewną, że w Obećnyth stanie kłopotów militarnych w. Brytanii sy- 
stemat rekrutowania dobrowolnego odkrył całą swoją słabą stronę. John Bull 
tak dumny i zadowolniony ze swobody koństytucyjnćj, dopiero w chwilach 
potrzeby spostrzega jak jest trudno złotem ókapić obowiązek, który obywatele 
w naturze dopełnić powinni. W ićj chwili zaciągi dobrowolne w Anglii są ża- 
dne prawie, a tem samem, zapełnienie ubytku armii przytrudne. Konskrypcya 
francuzka tylekrotnie krytykowana dowiodła bezzawodnie praktyczność syste- 
matu swego. Zdaje się, że i Rosya będzie musiała naśladować Francyę, szcze- 
gólnićj jezeli zistipi zmiana śtosnnków włościańskich. Mnogie co do tćj osta- 
niej kwestyi wychodzą prace. Znam kilka naszych ziomków, którzy gotują 
w tym przedmiocie obszerne wywody. Ziomek nasz Ludwik Wołowski pod- 
jal się oświecić w téj materyi publiczność francuzką, Gotuje ou do druku ob- 
szerną pracę. Będzie ona mogła ńiewątpię komitetom miejscowAm i władzom 
zajętym reformą posłażyć za skazówkę, ale nie sądzę, ażeby potrafiła wpłynąć 
znakomicie ña uprzedzone umysły zachodu. Francuzi i ine nawet narody są 
w tym względzie w odwrotnych od nas usposobieniach. Polacy trudnią się 
dużo cudzą rzeczą a swoją mało obrabisją. Cudzoziemiec z trudnością i tępo 
‘pojmuje polskie rzeczy, „ale za to, swoje. popierać, szumować , obrabiać nieza- 
niedbuje. Wyboęy w iątym okręgu zamknięte dnia wczorajszego przyniosły 
rezultat nieprzychylny rządowi. Deputowany opozycyi Picard przekreskował 
rządowego pana Eck, 


W artykule sóbótnim pisze Times: Wczorajsze 
debaty parlamentarne utwierdziły to mniemanie, że ma się na utworzenie no- 
wego ministerstwa Z żywiołami obiecującemi trwałość i pewną politykę, w sku- 
tek czego fundusze przy otwarciu giełdy podniosły się dziś, 

urcya. (A 
Podaliśmy, w, ostatnim numerże początek zeznania jakie miał uczynić Me- 
chmed bej czyli renegat Jah Bangya stawiony przed sąd cesarski w Aderbe, 
a zarazem zamieściliśmy parę naszych w tym względzie uwag, oraz przypu- 
szczenie, że to żeznianie może być w części fałszy we to jest uczynione przez 
Bańgya dla obronienia siebie i wystawienia dowiedziońego mu czynu zdrady 
w lepszem świetle. Nakoniec, podaliśmy doniesienie, iż Bangya przybywszy 


'do Carogrodu zaprzeczył całemu temu zeznaniu, ogłoszonemu także w dzien- 


Angilia. 
Londyn, 17. Maja. — 
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niku carogrodzkim Presse d Orient. Zaprzeczenie to podamy później, a dzi- 
siaj zamieszczamy dokończenie waźnego jego zeznania. Przedstawiając swój 
projekt powolnego poddawania Czerkiesyi pod władzę rosyjską, tak dalćj 
ISZe: 
b „Skoro handel będzie miał drogę otwartą, kupcy rosyjscy jeździć będą 
po kraju jak to dziś czynią tureccy. Żołnierze czerkiescy, którzy wysłużą 
swe lata pod chorągwiami Rosyi, i kupcy rosyjscy rozszerzać będą po kraju 
rosyjskie wyobrażenia. Pokój, stosunki handlowe, przyjemności Życia do 
których bogatsi przywykną, łaska cesarska, pieniądze i dekoracye rosyjskie 
dokonają reszty; i nim 12 lub 15 lat upłynie, Czerkiesya stanie się podobną 
do dzisiejszej Gruzyi. 

Gdy się to działo d. 22. Września (1856), lzmaił basza zlecił mi zaciągnąć 
do Czerkiesyi kilkuset Polaków z legii Zamojskiego, którzy wówczas stali 
w koszarach Skutari. Przyobićcałem, że się nad tem zastanowię i tegoż sa- 
mego wieczora poszedłem do Ferhad baszy, aby mó zakomunikować tę nowinę. 
Propozycya nie sprzyjała wcale naszym zamiarem , ale trudno ją było odrzucić. 
Czerkiesi domagali się nie tylko oficerów ale i żołnierzy; a nie mieliśmy żadnćj 
pozornćj przyczyny, aby odmówić udziału Polakom. Ferhad basza posły- 
szał także, ze między Polakami zastanawiano się już nad tem, jak działać prze- 
ciwko Rosyanom w Czerkiesyi. Znałem był dawnićj p. Łapińskiego, który 
odznaczył się wprzód w wojnie. Przybywszy do Stambułu, obaczyłem go 
znowu; mieszkał w Skutari z resztkami dywizyi Zamojskiego. Przez długie 
lata byliśmy przyjaciołmi; los chciał, aby on dzisiaj był moim sędzią! 

Umówiliśmy się więc z Ferhad baszą, że najwłaściwićj będzie zaciągnąć 
pułk Łapińskiego, który mial ślepe we mnie zaufanie i zaproponować mu do- 
wództwo nad polską formacyą w Czerkiesyi. Sprowadzeni tam Polacy mieli 
służyć jedni jako artylerzyści, drudży jako rzemieślnicy. W ten sposób spo- 
dziewaliśmy się, że potrafimy utrzymać Polaków w swym ręku, a nie 
obawiałem się wtedy żadnego oporu ze strony pułkownika Łapińskiego. Dnia 
24. Września 1856, uwiadomiłem na piśmie pułkownika Łapińskiego, że został 
od patryotów czerkieskich powołany do utworzenia korpusu polskiego w Czer- 
kiesyi, W odpowiedzi pułkownik zażądał kompletnego uzbrojenia na 700 lu- 
dzi, sześciomiesięcznego żołdu wypłaconego z góry, uwolnienia wszystkich 
Polaków zatrzymanych w niewoli u Czerkiesów, bez względu czy byli dezer- 
terami, czy jeńcami, i na tych warunkach podejmował się zaciągnąć dwustu 
dawnych podoficerów i żołnierzy polskich w Skutari i przywieść ich do Czer- 
kiesyi. lzmail basza jak najuroczyścićj zaręczył te warunki, i dla ich dopeł- 
nienia ofiarował, jeśli potrzeba całą swoję fortunę. « 

Następnie opowiada Mechmed bej jak wysłał pułkownika Tiirra do Lon- 
dynu dla zakupienia broni, a chciał spóźnić odjazd wyprawy aż do powrotu 
Tiirra; i tak dalej mówi: 

»Przedstawienia bardzo stanowcze pułkownika Łapińskiego, który mi 
oświadczył, że dłużćj nie może czekać i Że późnićj nie znajdzie żołnierzy, roz- 
głos którego ta sprawa nabrała, gdy o nićj po całem Pera mówiono, skłoniły 
mnie nakoniec do przyspieszenia wyjazdu, chociaż nie mogłem jeszcze zabrać 
z sobą oficerów węgierskich, którzy się zaciągnęli. lzmail basza odmówił 
pieniędzy dla tylu oficerów; dla oddziału polskiego dostarczył tylko mundu- 
rów na sto pięćdziesiąt ludzi i żołdu na trzy miesiące. Ferhad basza który nie 
miał wielkićj ochoty jechać do barbarzyńskićj Czerkiesyi, pozostał w Stambule 
i przeszkadzać miał wszelkiemu zamiarowi dopomożenia Czerkiesom, kompro- 
mitując ich przyjaciół wysoko stojących. Ja zaś, który znałem doskonale stan 
kraju, byłem pewny przyjaźni Sefera baszy i kilku możnych naczelników, I 
który posiadałem zupełne zaufanie dowódzcy polskiego, byłem przeznaczony 
aby dostawić ludzi i wyrobić sobie w Czerkiesyi niewzruszone stanowisko. Za- 
ciągnięci oficerowie węgierscy mieli wkrótce za mną przyjechać. Nie mogąc 
dostać pieniędzy od Izmaila baszy, wziąłem z sobą tylko jednego Osman Agę 
(Kallera) któremu przyrzekłem dowództwo pułku kawaleryi; oświadczam je- 
dnak że był tylko narzędziem w mojem ręku i nie znał bynajmnićj celu wy- 
prawy. 

W Styczniu (1857) odebrałem listy i instrukcye Kossutha i moich innych 
przyjaciół z potwierdzeniem mojego planu i wszystkiego cośmy ułożyli z Fer- 
had baszą. Zapewniano mnie, że działając w ten sposób służę mojćj ojczy- 
znie, bo oddaję usługi mocarstwu, które jest jćj ukrytym ale potężnym przy- 
jacielem. Żaden z tych dokumentów nie znajduje się przy mnie, bo jak juź 
oświadczyłem, mam zwyczaj zniszczyć tego rodzaju papiery. Przed samym 
wyjazdem udaliśmy, jakoby między mną a Ferhad baszą nastało pewne ozię- 
bienie. Chciałem jeszcze opóźnić wyprawę, aby wziąść z sobą kilku Węgrów, 
ale p. Franchini oświadczył, że nie ma ani jednćj godziny do stracenia, bo 
w całym Stambule mówiono już głośno o wyprawie, i gdyby ambasada wkrótce 
niewinięszała się, oskarzanoby ją o udział. 

Dnia 15. Lutego (1857) pułkownik Łapiński wraz z Polakami wsiadł na 
statek angielski »Kangaroo«.  Zaambarkowałem się i ja z Kellerem, z kilkoma 
młodymi ochotnikami czerkieskimi i z moimi służącymi. Burza nie dozwoliła 
nam remorkować statku wyładowanego bronią i amunicyą przeznaczoną dla 
Czerkiesów. Dnia 18. wieczorem, »Kangaroo« wpłynął na morze Czarne, 
skierował się ku Synopie, gdzie wziął zapas węgli i popłynął do Tuabs, 
w Czerkiesyi. Przybywszy do Tuabs, rozpisałem listy do Sefera baszy, 
Naiba i innych naczelników pokoleń, donosząc że przybywam jako wysłany 
przez JCM. sułtana dla objęcia komendy nad siłą zbrojną czerkieską. Uważa- 
łem za konieczne wmówić w mieszkańców to przekonanie, bo inaczćj stanowi- 
sko moje jako cudzoziemca, nie.byłoby w kraju podobném. Sefer basza wraz 
sai pospieszył; Naib, który mnićj ufał, przysłał obietnice, ale sam nie 
przyDyź. 
Postępowanie względem mnie pułkownika Łapińskiego wkrótce mnie za- 
częło niepokoić. Przypisywałem je chorobliwemu stanowi, nie przewidując 
żadnych innych skutków na przyszłość. W kilka tygodni po przybycia od- 
działu polskiego do Szepsohur, rezydencyi Sefera baszy, Roemer wylądował 
w Tuabs z zostawionym przez nas w Bosforze statkiem, pełnym broni i amu- 
nicyi. W charakterze moim, wojskowego naczelnika Czerkiesyi, zamianowa- 
łem był Roemera dowódzcą fabryk, i po dwutygodniowym pobycie wyprawi- 
łem go z listami. 


"Tymczasem wpływ mój nie rozszerzał się w kraju, a polski dowódzca, 
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dzony w błąd przez mieszkańców; zapewniano mnie, że 


którego usposobienie coraz więcćj, nabierało goryczy, wyrzucał mi iż przed 
nim. ukryłem prawdziwy stan rzeczy. Wymawiał mi także, że nie znalazł 
u Sefera baszy. ani jednego z tych 3000 karabinów, o których zapewniałem. 
Wiedziałem że Sefer basza podczas wojny otrzymał byk 4000: karabinów ; ale 
nie wiedziałem że je był odesłał. Na wieść o wpadnięciu Moskali ze strony 
Atakum, w początkach Maja, zbiegło się tysiące czerkieskich wojowników 
z różnych stron kraju. Po raz pierwszy Czerkiesi, ujrzeli się w posiadaniu 
własnćj artyleryi, skutecznie działającćj przeciw Rosyanom. Potyczka ta 
mało znacząca, nadała wagi oddziałowi polskiemu i mnie, jako wysłanemu od 
sułtana do dowodzenia silami zbrojnemi w Czerkiesyi. Skorzystałem z tego 
usposobienia umysłów, aby dalćj mą rolę prowadzić. W ysłaniec sułtana, do- 
magałem się posłuszeństwa, i gdyby nie niechęć kilku osób a przedewszyst- 
kiem księcia Ibrahima, syna Sefera, jestem pewny żebym był dostąpił celu. 
Późnićj dowiedziałem się, że pułkownik Łapiński z całych swych sił pracował 
nad zniweczeniem moich zamiarów. Listy moich przyjaciół i innych osób ze 
Stambułu dowodziły mi, że pułkownik mnie nie oszczędzał. Widziałem się 


. więc zmuszonym zabezpieczyć się przed nim. Postarałem się o pozyskanie 


kilka zwolenników między oficerami i żołnierzami oddziału polskiego. W ysta- 
wiałem im, że dowódzcy przypisać należy smutny stan, w którym się znaj- 
dują. Umyśliłem zaskarbić sobie kilka ambitnych widokami na awanse, które 
nastąpią po usunięciu dowódzcy. Zachowywałem wielką łagodność i uprzej- 
mość w obcowaniu z oficerami i żołnierzami, z którymi ich dowódzca może 
zbyt ostro się obchodził. Nie z niechęci ka pałkownikowi, ale przez wzgląd 
na moję misyą tak działałem. Zabranie kilku łódek (sandałów) w portach 
Sudźaku i Gelendżyku przez statek rosyjski, nadarzyło mi sposobność oddale- 
nia pułkownika Łapińskiego i zupełnego osamotnienia jego. Wskutek moich 
przedstawień, poruczył Sefer basza pułkownikowi uzbroić port Grelendżyku. 
Pułkownik przedłożył że z wyjątkiem armat i swoich kanonierów, nie ma ża- 
dnćj siły do przeszkodzenia możebnemu wylądowaniu. Na zapewnienie księcia 
Sełera, że sto zbrojnych Czerkiesów strzedz, a w razie potrzeby bronić będzie 
armat, odrzekł pułkownik, że poprzestaje choćby, i na 50, i tak zaopatrzony 
w pełnomocnictwo Sefera udał się do Gelendżyku. 

Kilka dni późnićj odebrałem list od pułkownika Łapińskiego, w którym 
mi donosił, ze nie zastał zadnego czerkieskięgo oddziału, że pozycya jego bar- 
dzo krytyczna, i prosi mnie abym o tem zawiadomił Sefera baszę. Udałem się 
do Gelendżyku, gdzie pułkownik Łapiński przedstawił mi na nowo niebezpie- 
czeństwo swéj pozycyi i niechybny atak Rosyan. 

W dziewięć dni późnićj przepowiednia jego ziściłą się. Byłem wprowa- 
i osyanie nię ośmielą 
się nigdy wylądować tu z małą siłą.  Odpieram zatem najmocnićj oskarżenie, 
jakobym uwiadomił Rosyan o pozycyi Gelendżyku, a to w celu pozbycia się 
pułkownika Łapińskiego.  Niezadowolnienie, które utrzymywałem między ofi- 
cerami i Zołnierzami polskimi w Aderbe, w czasie katastrofy Gelendżyku i pó- 


Źniej, było skutkiem planu oderwania oddziału polskiego od dowódzcy, nie zaś 


porozumienia się mojego z Rosyanami. Po wylądowaniu Rosyan w Gelen- 
dżyku, pułkownik Łapiński odmienił swoje postępowanie ze mną. Pozycya 
jego była niebezpieczna. Rozpuściłem między Czerkiesami wieść, że on sprze- 
dał działa Rosyanom i wielu podejrzliwych Czerkiesów temu uwierzyło. Da- 
łem się zwieść udanćj szczerości pułkownika, który mnie tem pilnićj obserwo- 
wał i tem zacięcićj na mą zgubę pracował. 

Stósownie do mojćj instrukcyi, miałem wejść w stosunki z jenerałem ro- 
syjskim. Przez długi czas nie mogłem się zdecydować, ale w końcu odebrałem 
rozkazy tak stanowcze, że już niemogłem się cofnąć. Mój list bezimienny, 
który przyjęto, miał być początkiem naszćj stałćj korespondencyi, dostał się 
on w wasze ręce przez niezręczność komendanta Anapy. Inne listy, które pi- 
sałem do jenerała Filipsona, były służbowe; pisałem jez rozkazu Sefera ba- 
szy i ogólnego zebrania; ich treść jest wiadoma. Zadnych oprócz tego listów 
tajemnych nie pisałem. Co się tyczy listu, który szpieg Mustafa przyniósł mi 
od jenerała Filipsona, był on pokwitowaniem z odebranego adresu, który na- 


„ ród czerkieski przesłał do cesarza rosyjskiego. Na nieszczęście niemam już tego 


listu. 

_  Projektowany wyjazd pułkownika Łapińskiego i syna Sefera baszy, którzy 
mieli udać się do Anglii jako posłowie czerkiescy, dawał im nadzieję, że moje 
działanie stanie się swobodniejszem. Popierałem więc ten zamiar, ale spotka- 
łem się z inną przeszkodą. Naib, którego przyciągnąłem do Stambułu, i któ- 
rego Porta internowała w Damaszku, niespodzianie wrócił do. Czerkiesyi. 
Gdyby on wiedział, że to ja mu tak usłużyłem, mógłbym pewnym być jego 
zemsty. Ale w obecnym stanie rzeczy, można było przypuszczać, że on nie 
zbliży się do Sefera baszy, dopóty przynajmnićj , dopóki ja będę obok Sefera, 
jako doradzca i komendant wojskowy. 

yć IPosłałem do Naiba powierników moich Kellera i Roemera, ofiarować mu 
służbę w imienia mojem i oddziału polskiego, oddać na jego rozkazy działa 
lamunicyą, i wzbudzić w nim nadzieję, że stanie się rzeczywistym panem 
Czerkiesyj, kiedy Sefer będzie zwierzchnikiem tylko dla formy. Miałem na- 
dzieję, że żywiąc zazdrość obu tych ludzi, zmuszając ich do posługiwania się 
mną, będę mógł używać obydwu za narzędzia, i gdyby nie wmięszanie się 
pułkownika, któremu tego zamiaru nieukryłem, i który on zdawał się pochwa- 
ląć, sądzę, że byłbym swego dokazał. Moi wysłańcy do Naiba, byli już w dro- 
dze 1 opatrzeni instrukcyami, kiedy naraz pułkownik Łapiński zrzucił maskę, 
oznajmił Seferowi baszy, że mnie nie uznaje za swego zwierzchnika i wojsko- 
wego dowódzcę Czerkiesyi, zerwał stosunki ze mną i zakazał podkomendnym 
wszelkiej ze mną komunikacyi, oraz z dwoma moimi pomocnikami Roemerem 
i Kellerem. ` Pokazał rozkazał dzienny, napisany do jego żołnierzy, w którym 
starałem się zdepopularyzować ich zwierzchnika. Roemer, który podburzyć 
chciał oddział stojący w Aderbe, został zaaresztowany przez podoficerów, 
Związany i zamknięty w więzieniu. Oni Keller są już ze służby wydaleni. 
Oświadczam jednak, że obadwaj byli tylko mojemi narzędziami, «że nie wie- 
dzieli nic o mojćj tajemnćj misyi. 

„Stało się! moje życie jest dziś w waszem ręku. Składam wam to pra- 
wóziwe i szczere zeznanie, abyście nie mieli potrzeby, obawiać się nadal moich 
działań lub intryg! 

(Krew moja nie przyniesie żadnego pożytku ani dla Polski ani dla Czer- 
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kiesyi, i chyba tylko sama'chęć zemsty może.jćj pożądać. Myślę, że takie 
uczucie nie odpowiada ani waszemu honorowi, ani sumieniu.  Ulegając rozka- 


zom mych zwierzchników w misyi, którą mi poruczono, chciałem SRK mõ- 


Kronika miejscowa. 
Poznań, 2f. Maja. — O przybyciu i celu podróży księcia brabanckiego, 
następcy tronu belgijskiego dochodzą nas bliższe szczegóły: królewicz ten bil- 
gijski przybył z orszakiem. wojskowym z Drezna: pociągiem wrocławskim. 
Wiedząc, że Prusy w, skutek położenia swego, jeograficznego głównie, Zzwra- 
cały uwagę swoją na systemata forteczne broniące tak przystępu, jakoteż wła- 
snego kraju, że te, systemata zaprowadzały u, siebie na A rozmiary, 
postanowił: przypatrzyć się naocznie głównym fortecom, . do: których. rzędu 
i poznańska forteca należy, a w którćj co tylko umiejętność 'wojenna'wynala- 
zła, mieści się w zastósowaniu do miejsca. Oprócz fortecy oglądał królewicz 
następca tronu belgijskiego osobliwośći poznańskie, a międży temi podobał mu 
się starożytny nasz ratusz, który szczegółowo obejrzał. Ponieważ dóstojny 
królewicz zachowuje żacogzźźo, przeto nie było Żadnych uroczystości. Kró- 
lęwicz nie zabawi tu długo; a wiadomość o księźnie Orleanu: przyspieszy ję- 
szcze jego odjazd, 
— Spodziewanym tu jest koncercista na skrzypkach pan. Biernacki,  Bę- 
dzie to niemałą dla nas przyjemnością obok teatru polskiego z Krakowa, usły- 
szeć dzielnego wirtuozę, któremu w Paryżu dali oklask znawcy Francuzi. 
Przypominamy sobie ż dzienników francuskich; jak, pochlebnie w nieh'się od- 
zywali kompetentni krytycy paryscy, którzy nie przyjaźnią, ale prawdziwęm 
uznaniem mistrzostwa, pana Biernackiego ujęci, oddawali mu należne i gorące 
ochwały. | - 
p — Do gazety nięmieckiéj poznańskiej podał pewien znawca stosunków 
handlowych miejscowych i wrocławskich swoje uwagi o targu na wełnę i ra- 
dzi , aby producenci ilemożności starali się Q dobre wy pranie ełny, dobre sor- 
towanie i dobre upakowanie w wańtuchy, aby nie były że zbyt grubego płó- 
tna robione i ciężkiemi powrozami powiązane, bo te rzeczy psia dobre imie 
targowi, któremu chodzić powinno aby się utrzymać w spółzawodnictwie 
z handlęm zagranicznym w dobrćj sławie. Gdyż napływ zagranicznej wełny 
z kolonii jest dosyć znaczny, a producenci tamęczni na podane powyżćj Wa- 


jéj ojczyznie.« 


D. 2. Maja przed południem powstał w miasteczkach tuż przy sobie leżących 
St. Anna i Komlos o milę od Aradu straszny pożar, który przy mocnym wie- 
trze ogarnął oba te miasteczka w ciągu dwóch godzin i 1300 domów w perzynę 
obrócił. Zaledwie sto domów ocalało, które stały nie w kierunku wiatru, Wiele 
osób stragiło życie, „o ratowaniu rzeczy i dobytku ani myśleć było można. 
IW samem zbożu liczą stratę na 200,000; mierzyć (100,000 korey). St. Anna 
było najbogatsze miasto w całym komitacie i kwitnęło handlem i rzemiosłami. 
a przytem i rolnictwem jak wszystkie miastęczka węgierskie. ESAS ; 


Stowarzyszenie kupieckie w. Poznaniu. ` 
Zgromadzenie dnia 20. Maja 1808. 
Żyto (węcpel po 25 szefli) przy nader ograniczonym odbycie, hez zmiany 
w cenie; na Maj 294 list., 1 pien., na Czerwiec 294 list., 4 pien., na Lipiec 
30: list. i pien. ! 
Okowita (beczka po 9600 4 Trallesa) przy nader: ograniczonym odbycie, 
bez zmiany w cenie; w miejscu (bez beczki) 151-—4 (z beczką),na Maj 14 pien., 
„ma Czerwiec 1445 list., 1 pien., na Lipiec 146 list., 4 pien. 
Wiadomości handlowe. 
Berlin, 20. Maja. 
Pszenica 50—67 tal. 
Żyto 35—36.tal., na wiosnę 35—41—35 tal., na Maj Czerwiec 35—343 
do 35 tal., na Czerwiec Lipiec 35—354 tal., na Lipiec Sierpień 354 ta. 
Jęczmień wielki 33—37 tal., mały 32—34 tal, = kj 
gna „wiosnę RR talo CE 
Olej rzepiowy 154 tal., na Maj 1973—42 tal., naMaj «Czerwiec 15 tal. 
na Wrzesiej Paździerńik 153—1 tal. ani (radka i; 
Olej Iniany 134 tal. 
‘Okowita 165 ltal., na Maj Czerwiec 165 tal., na Czerwiec Lipiec 17, do 
4 tal, na Lipiec Sierpień 174—3 tal. dide E NAS, own 


Szczecin, 20. Maja. 


Pszenica na wiosnę 63—65 tal, na Czerwiec Lipiec 643 tal., na Lipiec 


Sierpień 65 tal. 


Żyto 341—344 tal., na Maj Czerwiec 344 tal., na Cerwiec Lipiec 363 tal. 
na Wrzesień Październik 154 tal. 
Okowita 207 proc., na Czerwiec Lipiec 204 proc. 


Olej rzepiowy na Maj 147z tal., 


Przybyli do Poznania 21. Maja. 
BAZAR. _Jaraczewski z Jaraczewa, Jaraczewski z Łowencina, Jaraczewski z Miel- 
Sikorski z Krostkowa, Mierosławski z Skąpego, Gutowski z Ruchocina, Li- 
pski z nowych Ludomek, Paliszewski z Gembic, Radońska z Ninina, Lalewicz 


żyna, 


z Gowarzewa, Benda i Wisłocki z Krakowa. 


HOTEL RZYMSKI BUSCHA. Bramińska z Grodziska, 
Radoliński z Jarocina, Loga z Janowca, Haas z Wiesbaden, Laiblin z Sztutgardu, 
Moszczyński, Ławczyński, Zwo- 


Lehner z Norymberga, Królikowski, Janowski, 
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liński, Czeramczyński, Stacherski, Krajewska i Płasińska z Krakowa. 


Guichard z Gulczewa, C 
z Grodziska, Hoffmann, 


burgu. 
HOTEL DU NORD. Hr. 
HOTEL PARYZKI. Paz 
skowski i Jewasiński z 
Lichtwald z Bednar, 


wski z. Glinna, 
HOTEL BERLINSKI. 
Dernen z Wrześni, hrabia zna. 
POD TRZEMA LILIAMI. 
HOTEL WROCŁAWSKI 


HOTEL DREZDENSKI MYLIUSA. 


i Koch z Berlina, Eisig z Elberfeldu, 


Baranowski z Gwiazdowa, 
z Latalic, Domański z Warszawy, 

POD CZARNYM ORŁEM. z z Mikuszi 

Zielonacki z Chwalibegowa, Wągrowiecki z Sczytnik. 

Berthold z Świebodzina, Daszkowski z Glinna, Klug z Gnie- 


Winning z Głogowa, Mossicig z Gniezna, 
hłapowska z Bonikowa, Radonski z Dominowa, Kutzner 
Uhlmann, Meyer, Pudor, Mathees, Bodstein, Schónlein 
Nathorff z Hamburga, Friedrich z Hachen= 


Czapski z Bukowca, Gottschalk z Bydgoszczy. 
derski z Łowin, Perzyński i Schweinichen z Śremu, La- 
Środy, Gottwald z Mechowa, Majewski z Węgierskiego, 
A Kierski z Białężyna, Bandelow 
z Nakła, Kutzner z Lubiatówka. 


Bogdański k 
Pruśca, Götz z Mikuszewa, Dzierzano- 


Szołdrzyńska z 


Mendelski z Buku. 
. Drógsler z Książa. 


GS EEN TATERAO 
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4 Jako zaręczeni polecają się: ka 
Ka Franciszka Goldamer, $ 
$ Juliusz Goldenring. ka 
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B Jako zaręczeni polecają się: 8 
a Karolina Taubwurzel, 8 
a Maurycy Goldenring. a 
5 Warszawa. Włocławek. B 
eeaeee ee eteta eapi 
OBWIESZCZENIE. 


W yrokiem z dnia 3. Czerwca 1850. r.który na dniu 
17. Lipca 1850. r. stał się prawomocnym, są bra- 
cia Jan i Macićj Arndt za zmarłych uznani, Naj- 
bliższymi ich sukcessorami są według położenia akt 
rodzone ich siostry, Maryanna z Arndtó w ow- 
dowiała Wolska i Anna z Arndtów owdowiała 
Krobska. Obiedwie w roku 1818. żyły w Kró- 
lestwie Polskiem. Odtąd nam nie jest wiadomo o 
życiu ich i pobyciu. 
~ Wzywamy je zatćm lub potomstwo ich małżeń- 
skie, aby się u podpisanego Sądu , najpóźnićj w ter- 
minie 
dnia 2. Października 1858. z rana godz. 11. 
przed Sędzią powiatowym Ur. Klemm zgłosiły, 
w przeciwnym bowiem razie pozostałość najbliższym 
sukcessorom, to jest legitymującemu się rodzeństwu 
przyrodniemu i ich potomkom wydana zostanie, i 
przy późniejszćm zgłoszeniu się, tylko to by ode- 
brać mogły, co z pozostałości jeszcze by się znaj- 
dowało. 

Środa, dnia 28. Października 1857. 

Królewski Sąd powiatowy. Wydział I. 


Towarzystwo zabespieczenia od gradobicia 
w Schwedt nad Odra. 

Jako Główny Agent Towarzystwa zabespieczenia 
od gradobicia w Schwedt polecam się niniejszćm, 
ofiarując przyjmowanie zabezpieczenia wszelkich ga- 
tunków zboża, roślin handlowych it. d. Formu- 
larze do wniosków, jako i bliższe objaśnienie będzie 
udzielany w kantorze moim przy ulicy Szewskićj 
Nr. 20. a na żądanie na piśmie. 

Poznań, Teodor Baarth. 


Pół mili od Poznania, w położeniu piękném, 
będzie sprzedany folwark Maæreelin, około 
sześćset mórg ziemi obejmujący z łąką i torfem. 
Dom mieszkalny, budynki gospodarcze wszystkie 
murowane i gościniec przy trakcie Bukowskim, 
z ogrodowin, mlecznego gospodarstwa, znacznie 
rolniczy przychód zwiększony. (0 warunkach ku- 
pna zainłormuje Wielmożny Sędzia Gregor, 
przed którym odbędzie się w Poznaniu li- 
cytacya na dniu 8. Czerwca roku bieżącego, o go- 
dzinie 10tej z rana w biórze jego przy placa Wil- 
helmowskim pod Nr. 12. na 1ém piętrze. 


1o. Role pod nazwą Świętego Ducha tu pod Gnie- 
znem położone, zawierające .. . 238 mórg 
włącznie łąk, 

20. Folwark po Franciszkańaki zwany, 
zawierający o « « « « «+» alo aisa » 

ostatni z budynkami, żywym i martwym inwenta- 
rzem, są z wolnój ręki do sprzedania. Chęć kupna 
mający mogą się zgłosić do właściciela Antonie- 

o Moszczeńskiego w Folwarku po Franci- 

szkańskim mieszkającego. 


PENSYONAT. 
W pewnćj tutejszój zacnćj familii znajdzie pię- 
ciu do sześciu chłopców przyjęcie jako pensyonarze. 


Bliższą wiadomość udzieli Azełomż Prevo- 
stó w Rynku Nr. 6. 


N 


„chael z Ihlenfeld w Meklenburgii. 


Ladwig ci-devant EE 


ey, liwerant nadworny, 


w Bzerlinie Charlottenstrasse Nr. 33. j ; 
poleca swój skład tylko prawdziwej angielsiiéj è francuzkićj tubaki, pomiç- 


r 


dzy tą szczególniej Tabac Ehranger. grubą, średnią i miałką, 


która tylko u mnie jest do na- 


nabycia. Sprzedającym z drugićj ręki stósowny rabat. 


Prócz tego polecam mój skład 


les i Hau de Berlin, en gros et en detail. 


Z przyczyny wyjścia z dzierzawy sprzedawać 
będę przez publiczną licytacyą w Chwałkowie 
pod Xiążem dnia 5. i 6. Lipca r. b. około 2000 
owiec różnego gatunku, 30 koni, źrebaki, młodo - 
ciane bydło, trzodę, rozmaite maszyny gospodar- 
cze i wszelkie porządki i sprzęty, a to wszystko 
za natychmiastową zapłatę.  Uhodackiai. 


OBWIESZCZENIE. 


W dniu 23. Czerwca r. b. przed południem o go- 
dzinie 10. ma być sprzedanym przez publiczną licy- 
tacyą na folwarku Łesmmóiz pod Trzcianką, 
całki inwentarz żywy i martwy, i w tćj mierzę chęć 
kupna mających niniejszćm zaprasza się. — Zywy 
inwentarz składa się z 12 koni, 6 źrebiąt, 12 krów, 
1 stadnika, 780 owiec, 140 jagniąt i 45 baranów. 
Pomiędzy owcami znajduje się około 200 sztuk 
z Biały (Behle) i z owczarni zarodowćj pana Mi- 
Barany są ta- 
Inwentarz może być 


kże z Biały i Ihlenfeld, 
każdego czasu obejrzanym. 


Biała (Behle) i Lemnitz pod Trzcianką, 
dnia 15. Maja 1858. 


Hr. Moltke. Ferd. Scheele. 


Sprzedaż owiec do chowu. 


170 maciorek i 170 skopów w Szeczepan= 
kow'ie pod Szamotułami kupić można. 


żtnych do chowu, na sprzedaż. 


Od Św. Jana nadchodzącego potrzebny mi jest 
dokładny pisarz prowentowy, w rachunkowości i 
w obu językach krajowych biegły, przynajmniej lat 
dziesięć w dobrych gospodarstwach praktykujący 
i atestami moralność i biegłość swą udowodnić mo- 
gący. — Reflektujący na tę posadę zechce się zgło- 
sić do podpisanego. 

Targowa-Górka pod Wrześnią. 

W. łaiosiński. 


HANDEL AUGUSTA KLUGA. 


przy ulicy Wrocławskiej Nr. 3. 
poleca skład aagielskich siodeł, uździe- 
nic, trenzli, wytoków, czapraków filcowych i su- 
kienych, der, angielskich i staneitskich biczy 
ibiczyków, barapników, wędzideł, ostróg wszel- 
kiego rodzaju z stali i nowego srebra, knferki pod- 
ręczne i do podróży, torebki do pieniędzy i wszelkie 
do podróży potrzebne przedmioty w największym 
doborze i o ile być może w najtańszych cenach. 


Ciężary żelazne do Wagi Celnéj 
stemplowane, sprzedaje po cenach jak najtańszych 
Handel Żelaza 
HH. Ceyielskiego w Poznaniu. 
CEQOCOCOEGSEOCEZJ 
© : : ) 
Biały olejek smolny 

przedaje za mierną cenę 


Handel farb ADOLFA ASCH, 


Zamkowa ulica 5. 
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prawdziwych angielskich i francuzkich 
pachnideł i przedmiotów do toalety słuzących. 


Eau de Bruxel- 


Ktoby życzył abym lekcye tańca w domu Jego 
dawał, raczy się zgłosić listownie. Sokołowo 
pod Smiglem. Kornel Szczepański. 


W zakładzie wód Dembińskich leczą się wodą 
w połączeniu z szwedzką gimnastyką, która to 
znacznie działanie wody popiera, wszystkie cho- 
roby, w których wodna kuracya skuteczną się 
okazała. Zwraca się szczególnićj uwagę na po- 
myślne rezultaty kuracyi wiosennćj. Starano się 
ze strony administracyi, aby zadosyć uczynić 
wymaganiom publiczności. 
Dyrekcya Zakładu wodnoleczącego 
w Dembnie pod Nowemmiastem n. W. 


Podpisani Aptekarze będą ciągle utrzymywali za- 
pas wód mineralmycii, wprost ze źródeł 
tego rolku sprowadzanych, także kunsztowne 
i wszystkie sole ługowe do kąpieli. 

Busse. Ibaehnme. Graetz. 
Miolski. Reimann. 


Kurs giełdy berlińskiej. 


Sto. | Ńa pr. kurant 
Dnia 20. Maja 1858. pa papie- | gotowi- 
BIE TSSA e U BWEN pCt. | rami, | zną. 
Pożyczka rządowa dobrowolna .. . .| 44 | — 1004 
dito "PASS =P [1004 
dito z roku 1856.. . .|4% | — | 1003 
dito z roku 1853.. . „| 4 m 93 
dito z roku 1854.. . .| dg | -= — 
Obligi długu skarbowego... u.. 33 | — | 884 
dito premiów handlu morskiego . .| | — — 
dito Marchii Elektoralnćj i Nowej | 34 | 823 | — 
dito miasta Berlina .. . . . . e.. 44 | — |101 
dito i A rar WAĆ: 31 | 88 | — 
Listy zastawne MarchiiElekt.i Nowej] 34 | — | 85 
dito Prus Wschodnich. , „1 35 | — 824 
dito Pomorskie . ,. . .. . 3 | — 84 
dito W. X. Poznańskiego „| 4 | — 994 
dito W. X. Pozn. (nowe) .|34 | — | 8% 
dito Szląskie zc ao 37 | => 87 
dito Prus zachodnich... „.|34 | — 81; 
Bilety rentowe Poznańskie . - . . u „| 4 ku 914 
Louisdory  « „ «2: ee e Sa eie 8 a] — Ran 1093 
Akcye kolei żelazn.Starogr Poznańsk.| 3% | — 93 
„NOTCE 


(NY mkcówk |. Piegc" 


w mieście Poznaniu. od | go 
tal. |śgr.| fn.ital. | særltn 
Pszenicy pięknéj, szefel po 16 garn. | 2 |12 | 6) 2 |45|— 
Pszenicy srednićj. ,.. .. . „..1217]1/6] 2/10) = 
Pszenicy ordynaryjnej ,.. . . . . OEI DEB 
Żyta przedniego, szefel . ..,. . . 17] 6f 1) 9— 
yta lżejszego, tisele ie p a ADN 116) 6] 1| 7- 
Jeczmienia dużego, szefel. ,. , .| 1] 5] 1] 7 6 
Jeczmienia małego . . . . «.... 1| 2| 6] 1| 57 
Owaa szerel hie zka od: —|28|-| 1|—" 
Grochu do gotowania, szefel . . .q—|—; -|—|—t_ 
Groch na pastwę . . sesse. JENS ZIE 
Rzepik latowy ©... «2 « «+: »1 e 
Tatarki | szefel „0,2. bi e aieia a a 
Ziemniaków, szefel ,, . « « « . « - - 143] 6f— |14 6 
Masła, garniec . . . . «. . « . « « : 2120|—| 2125- 
‘Siana, centnar'. . . «1. eree « „0 —|25|— |= (27 6 
Słomy, kopa po 1200 funt . . .. | 5|— |= 5 | 5 
Spirytusu (beczka 120kw.)80$Tral. 
dnia 20. Maja. „« «+ 221: 143) 7| 643 ,221 6 
dnia 21 » ee eo o oe oole 4 | 


